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S P O S T R Z E Ż E N I A  L U D W I K A  LE GUAY  
nad sposobem rytow ania na kości czasach przedhistorycznych

przez

J .  N. S A D O W S K I E G O .

W  r. 185 3  po jaw iły  się p ie rw sze  ry tow an e  kośei z czasów p rz e d h i ­
s to rycznych .  P a n  J o ly  L a t e n n e  rob iąc  p oszuk iw an ia  w grocie  po d  S av igne  
(Vienne), zna la z ł  różne  p rzed m io ty ,  w ówczas za ce ltyckie  poczy tyw ane ,  
m iędzy  k tó rem i zn a jd ow ał się także  o d ła m  ro g u  je len iego ,  a  na  nim b y ły  
w yry te  dw a zwierzęta  z ro d za ju  odżuw ającyck . P rzedm io ty  te, s tan ow iące  
wówczas wielką osobliw ość, z łożone zos ta ły  w M uzeum  Cluny.

Po k i lku  la ta c h  znaleziono p o d o b n e  p rze d m io ty  w A urignac ,  a  w kró tce  
Potem  w groc ie  pod  M a ssa t .

P óźn ie jsze  jeszcze  poszukiw ania  panów  L a r te t  i C hris ty  w ziemi pe -  
trokorsk ie j  (P e r ig o rd ) ,  zw iększyły*znacznie  liczbę tych  p rzedm io tów , a od 
czasu , ja k  poszu k iw an ia  w ja sk in iach  zaczęły  się n a  szerszą  skalę  o d b y ­
w ać,  p rz e s ta ły  ju ż  na leżeć  do rzadkości .

W  zb io rach  n iek tó rych  am a to ró w  zaczęły  się n aw e t  około  r .  1 8 6 3  
po jaw iać  po d o b n e  p rzedm io ty ,  niby p rzy p ad k ie m  znalezione, k tó re  ob ud za ły  
pew ne  p o d e jrzen ia  p rzeciwko swej p raw dziw ości .

Z u p e łn y  b rak  wszelkiego ś lad u  m e ta low ych  narzędz i w m ie jscach ,  
gdzie zna jdow ano  p raw dziw e u tw ory  p rzedh is to ry czneg o  ry tow nic tw a  n a  
kości, n ap ro w a d za ły  n a  d o m y s ł ,  że ry tow an ie  ich m u s ia ło  się odbyw ać  

pom ocą  narzędzi k rzem ien ny ch ,  a sądząc  z s tosunkow ej c ienkości w y­
drążonych  linij , m n iem a n o  pow szechnie ,  że ry to w an ie  na  kości u s k u t e ­
czniano za po m ocą  zn a jd ow any ch  wszędzie razem  z p rze d m io tam i ry to w a-  
n em i iglic, szyde łek  i s t rza łek .  —  Ci j e d n a k , k tó rzy  s ta ra l i  s ię w ykonać 
p od ob ny  ry su n ek  za p o m o cą  tych  d ro b n y c h  n a r z ę d z i , p rzekona li  się n ie ­
baw em , że się koniec  ich u k ru s z a  zaraz  przy  pierwszej p rób ie  ich użycia ,  
tak ,  że ju ż  się zaczęły  p o jaw iać  w ątp liw ości,  czy czasem  ów zupe łny  b rak  
śladów  wszelkiego m e ta lu  w j a s k in i a c h ,  w k tó ry ch  się p rzedm io ty  tego  
rod za ju  zn a jd u ją  , nie  p o ch o d z i  je d y n ie  z jak ie j  n iedok ładnośc i  w p o sz u ­
kiw aniach.
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Na podstawie takiego przypuszczenia, dokonywały się też wspomniane 
ju ż  powyżej naśladowania metalowemi rylcami. —  Zewnętrzna postać obu 
rysunków była mniej więcej ta  s a m a ,  ale po dokładnem rozpatrzeniu się 
w porównywanych ry sunkach ,  dostrzeżono, że bruzda ry tu  niewątpliwie 
prawdziwych przedmiotów przedhistorycznych, przedstawiała  się w sposób 
bardziej matowy i z szerszą nieco na dnie bruzdy przestrzenią.

Około roku 1863 wziął się p. Ludwik Leguay do starannych w tej 
mierze badań . Po  długich bezskutecznych próbach posługiwania się dro- 
bnemi narzędziami krzemiennemi w dwojaki sposób, tj.  tak, jak się d łu ta  
i  jak  się piły u ż y w a : zaczął się nareszcie starannie rozpatrywać w innych 
przedmiotach krzemiennych znajdowanych w jaskiniach razem z rytowa- 
nemi kośćmi, przyczem uderzyła go nietylko wielka liczba narzędzi, które 
archeologowie zwykle za noże poczy tu ją , ale szczególnie ta  okoliczność, że 
prawne wszystkie noże były  nałam ane. Zaczął więc próbować rytowania 
bocznemi końcami przyłam anych noży i pomysł ten doprowadził go do 
nader  pomyślnych rezultatów.

Rytowanie jednym  z narożników odłam u nożowego sposobem pchania 
go naprzód jak  d łu ta ,  wydawało rysy zupełnie do przedhistorycznych 
podobne. A że zupełnie lekkie pchnięcia tem  narzędziem zdawały mu się 
nakreślać  naraz dwie linie, zaczął obserwować tak koniec narzędzia, jak  
i  dno zdziałanej niem bruzdy przez szkła powiększające i dostrzegł, że 
skutkiem wklęsłości powierzchni przełomu i przylegającej do niego ścianki, 
każdy narożnik złamanego noża przedstawia koniec widełkowaty, którego 
ksz ta ł t  właściwy ukrywa się tylko przed wzrokiem nieuzbrojonym w szkła 
powiększające i że skutkiem takiego kształ tu  narzędzia, dno bruzdy nie 
je s t ,  jak  dno zdziałane rylcem metalowym, tró jką tem , ale wypukłą ku 
górze płaszczyzną, co właśnie zdziałanym za jego pomocą rysunkom n a­
daje  ów pozór matowy, o którym już  wspominaliśmy powyżćj.

Odkrycie to podało ła twy sposób rozróżnienia prawdziwie w przed­
historycznych czasach rytowanych kości od później naś ladow anych , ale 
ty lko w rzędzie przedmiotów po rok 1863 nagromadzonych. —  Od czasu 
odszukania używanego przed wiekami sposobu rytowania, łudzące naś la­
downictwo stało się łatwiejszem, a nauka zmuszoną została  do przyjmo­
wania świeżo zjawiających się okazów z wielką oględnością. Gdzie znana 
sumienność badacza nie podaje wystarczającej gwarancyi, tam sprawdzać 
należy, czy stan  napróchnienia kości na ściankach wyżłobień zgadza się 
ze stanem  napróchnienia na całej pow ierzchn i, a  do rozpoznania sztucznie 
zdziałanej korrozyi, posiada nauka środki w różnych rodzajach szkieł po­
większających i w stosownśm użyciu mikrofotografii. —  Mikrofotografia 
bowiem pochwytuje obrazy powiększone przez mikroskop, a w jej obra­
zach rozróżnić można części stopniowo, szeregiem wieków napróchniałej
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k o śc i, od śladów fałszerstw a, do k tórych  użyto środków chem icznych 
celem  zdziałania nowego spróchnienia n a  ściankach. Fo tografia  uw ydatnia 
ja k  najdokładniej linie graniczne m iędzy daw nem  powolnem  próchnieniem  

a bliznam i świeżej korrozyi.

N O T A T K I  N U M I Z M A T Y C Z N E
przez

Kiś. I. ZPollŁOWsk-iego.

I. Mennica B ydgoska .

(D okończenie).

D robniejsze w arianty stem plow e, k tórych je s t wiele, zależa na nie- 
zupełności niektórych głosek, herbów, znaków, kropek i cech m enniczych, 
z roku jednak  1614 je s t jeden  w arian t w ydatniejszy jeszcze, k tóry  odró­
żnia tę  m onetę od całej świty półtoraków  tóm , że rok 1614 nie je s t  pod 
ram ieniem  krzyża, ale nad  ram ieniem , a środek w ypełniony jest liniam i 

obwodowemi.
5 ty  rodzaj m onety  bitej w Bydgoszczy za Z ygm unta III , są trzy - 

groszówki koronne, czyli tro jak i (grossi trip lices). T rojaki te  aż do chwili 
ogólnego postanow ienia sejmowego, zam knięcia wszystkich m ennic p iyw a- 
tnych, obficie m usiały  być b ite  w Bydgoszczy, skoro w przeciągu la t czte­
rech zużyto dw adzieścia kilka stem pli m enniczych do ich w y b ijan ia , głó 
wną cechą tych trojaków , po których poznajem y je , że są B ydgoskie, je s t 
lite ra  B  oznaczająca m iejsce ich bicia Bydgoszcz. —  Trojaki te  były b ite

w r. 1598, 1599," 1600 i 1601.
6 ty  rodzaj m onety bydgoskiej są orty czyli ćw ierćtalarów ki b ite od 

roku 1620 aż do r . 1624 na mocy ordynacyi menniczej na wzór dziesią- 
taków czyli ortów gdańskich . —  Stósownie do nazw iska swego, m iało  ich 
iść  cztery na ówczesny ta la r  polski. —  M alały jednakże potem  i 
przez oszukaństw o i niesum ienność m yncarzy tak  dalece, że w r. 162 
szło ich już na je d en  b ity  ta la r  sztuk 5  i jeszcze groszy 10. —  Odm ian 
stem plowych tych ortów je s t  bardzo wiele, opisywanie jednak  onych uw a­

żam  za zbyteczne.
7my rodzaj m onet bitych w Bydgoszczy, są ta lary  i pó łta la ik i. 

U chw ała sejmowa z 1627 r. nakazała aż do dalszego rzeczy m enniczych
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uporządkowania wstrzymać wybijanie wszelkich drobnych monet, pozwa­
la jąc  wybijać półta larki tylko i ta lary. — Z półtalarków znane są z rok u 
1628, 29, 30, 31 i 3 2 ;  ta lary  zaś z roku 1627, 28, 29, 30, 31 i 32go 
w mnogich odmianach stemplowych. — Tak półta larki jako  i ta la ry ,  że 
wybijane b y ły  w mennicy bydgoskiej, przemawia za niemi charakter,  wej­
rzenie monety i podobieństwo stempli do m onet bydgoskich ; a popiera 
niejeden dokument, w którym wyraźna w nich mowa jako o Bydgoskich 
ta larach.

Na tem kończy się szereg monet bitych w Bydgoszczy za panowania 
Zygm unta  I I I .  Pod następnymi królami polskimi w bydgoskiej m ennicy  
nas tępujące wychodziły pieniądze, a mianowicie za W ładys ław a  IV  prze­
łożony nad mennicą bydgoską mincarz Chrysztof G uttm an bił  tu  dukaty  
w 1641 i 1 642 ;  ta la ry  1640, 41, 42  i 43  i pó łta la rk i  w 1640, 41, 42  
i 4 6 ;  znaki mennicy bydgoskiej na tych monetach są dwie obok tarczy 
głoski G G i dwa haki na krzyż, a u spodu tarczy maleńkie dwie litery B S.

Za panowania J a n a  Kazimierza, bydgoska mennica miliony sztuk 
m onet wypuściła w obieg. Mincarze Chrysztof G uttm ann, Andrzej T ym pf  
i Tomasz T ym pf z początku d o b r ą , a  potem bardzo lichą monetą zalali 
kraj cały. D ukaty  i ta lary, orty i złotówki, szóstaki, trzygroszówki, dwu- 
groszówki i szelągi miedziane kuto w tej kuźni massam i —  przyczyniając 
tym  sposobem do klęsk krajowych i tę niemałą jeszcze klęskę, podłych 
pieniędzy.

Szereg monet bydgoskich z tej epoki da się podzielić na dwa główne 
działy. Pierwszy z wyraźnem oznaczeniem Bydgoszczy, drugi z odpowie- 
dniemi znakami, z których poznajemy, że z tej a nie innej pochodzi m e n ­
nicy. —  Do pierwszego działu należy dukat z 1651, ta lar  z 1650, orty 
koronne z 1650, 51 i 5 2 ,  szóstak, tro jak , dwugroszówka i szeląg mie­
dziany. W szystkie te  monety bite w r. 1650 przez Chrysztofa Guttm ana, 
mieszczanina bydgoskiego, mincarza monet koronnych, a to na mocy or- 
dynacyi danej mu przez Bogusława Leszczyńskiego podskarbiego koron­
nego dnia 31 maja 1850 r . , mają mniej więcej wyraźny i zupełny n a p i s :

MONETA CIVITATIS BYDGOSTIENSIS.

wskazując tym napisem niewątpliwie miejsce pochodzenia swego. —  I  te  
wszystkie do dobrych należą monet.

Roku 1656 przy powtórnem zdobyciu miasta Bydgoszczy przez 
Szwedów i mennica zniszczoną została i zburzoną, ale w la t  kilka znowu 
się dźwignęła i zaczęła być czynną na nieszczęście k r a ju , jak  to zaraz 
zobaczymy.

Tem nieszczęściem kraju je s t  drugi dział monet bitych w Bydgoszczy 
za panowania Ja n a  Kazimierza, do którego należą złotówki niekiedy T yn-
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iami zwane i zwyczajne szóstaki czyli sześciogroszówki. —  F abrykantam i 
tych monet byli dwaj bracia Tomasz i Andrzej Tympf, T o ru n ia n ie ; pier­
wszy na mocy uniwersału skarbowego z dnia Igo  grudnia 1659 roku bił 
szóstaki koronne w Bydgoszczy przez la t  trzy tj. 1660, 61 i 62  r. zna­
cząc je  dwoma głoskami T T używszy do ich wybijania kilkunastu s tem ­
p l i ; Trojaki koronne z 1660 i 1661, Talary  w srebrze i złocie z 1661 
loku, Dukaty  pojedyncze z 1661 i podwójne z 1660 roku.

D rugi Andrzej Tym pf na mocy ordvnacyi danej mu przez Ja n a  K a ­
zimierza Krasińskiego, podskarbiego koronnego w dniu 13 czerwca 1663 
foku w skutek uchwały sejmowej z r. 1662 najprzód we Lwowie, potem 
w Krakowie, a ostatecznie w Bydgoszczy w la tach 1663, 64, 65  i 66 
uiezmiernemi m asam i począł bid monenę złotówkową mającą odmienny 
całkiem charakter od dotychczasowych pieniędzy polskich. — Stopa tych 
pieniędzy była tak  oznaczona, że z grzywny srebra  8ej próby miało być 
bitych sztuk 30, a każda sztuka nosząc na  sobie znak XXX, miała ozna­
czać jakoby 30  groszy w ar to śc i ; —  dalej,  ponieważ te  pieniądze bito na 
Potrzeby wojenne i nietajono się z t e r n , że były kute z bardzo lichego 
srebra, więc nosiły napis :

DAT P R E T IU M  SERY AT A SALUS POTIORQ(ue) M ETALLO EST  

(ocalenie k ra ju  wyższą nad cenę kruszcu daje wartość).

To też stósownie do tego napisu zawierały ledwie 13 dobrych g ro ­
szy wartości wewnętrznej. — Nieumiarkowana ich ilość, bo od dnia 3go 
Października 1663 aż do 20go lis topada 1666 r., przeszło sześć milionów 
sztuk wybito, —  ich m asa pomnożona niemałym przybytkiem fałszywych 
csemplarzy, podłym pieniądzem zalała całą powierzchnią królestwa tak 
dalece, iż przez trzy następne panowania prócz nich i miedzianych sze­
lągów boratynków, nieznano prawie innej obiegowej monety, przyczyniając 
się przez to niemało do klęsk, jakiemi kraj wówczas był dotknięty, ztąd 
przy powszechnem na nie narzekaniu ,  wyrytym na nich głoskom J  C R. 
(Joannes Casimirus Rex) inny dawano wykład. „Incipit Calamitas R e g n i“ 
albo „In calannita te  R e g n i“ ; a nieszczęsny ich twórca Andrzej Tym pf 
uchodząc przed wiszącą nad jego głową b u r z ą , ledwie zdążył roku 1666 
uratować się ucieczką do Gdańska a z tam tąd  do H am burga ,  nim rozkaz 
królewski uwięzienia go, doszedł do pierwszego z tych miast.  P ozosta łym  
po nim złotówkom roku 1717 naznaczono urzędową cenę po złotemu i 8 
groszy na s z e lą g i , roku 1765 po złotemu groszy 6 na  miedzianą monetę 
i nakoniec r. 1766 po 37 groszy na monetę konwencyjną, po której to 
cenie w roku tym z kursu  wywołane i wykupione do mennicy, na  inną 
monetę przebite zostały.
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Obaj ci bracia Tymfowie wzorem niegdyś Jakobsona  już  przed dwoma 
la ty  obwinieni o różne nadużycia, potrafili uzyskać dla siebie lis t  żelazny 
królewski, uchwalouy na walnej radzie senatu tej t r e ś c i : „My J a n  K az i­
mierz etc. oznajmujemy komu o tem wiedzieć należy, że przy licznie ze­
branym  senacie dokładnie wyłożonem zostało co n a s tę p u je : że Andrzej 
i Tomasz bracia rodzen i ,  przełożeni nad mennicą królewską, zostali po 
dwakroć zapozwani w Lublinie pod sąd Najwyższy Trybunalski z okazyi 
jednój i tej samej sprawy w 1664 r . , jakoby nie wypłacili 3000  złotych 
dla chorągwi Oleśnickiego s ta ros ty  Radziejowskiego i całej jego eskorty 
i przez tenże trybunał zaocznie na karę wiecznej ban nic yi skazani, a nie 
tylko w tej sprawie, ale jeszcze w wielu in n y c h , z okazyi mennicy od 
różnych stron i osób wnies ionych; zostali wyrokiem różnych sądów i u rzę­
dów na karę infamii i wiecznej jako też czasowej bannicyi wielekroć ocia- 
żeni, skazani i publikowani". ■

„K ról więc za zgodą senatorów mając na  uwadze, że rzeczeni Tym ­
fowie dla różnych napadów i przeszkód we względzie bicia pieniędzy kon­
traktowi zadosyć uczynić nie m ogą ,  a ztąd wojsko królestwa wśród cią­
głych niespokojności mimo swego wysłużonego żołdu i słusznie przekaza­
nych im należności,  przez skarb doznaje zawodu, słuszna więc, aby swoje 
czynności ukończyć m o g l i , a także i kontraktu przez Komissyę Lwowska 
uroczyście w imieniu Rzeczypospolitej zatwierdzonego, uwalnia ich od 
wszystkich sądów, a odpowiedzialność tylko przed sądem zadw ornym  
waruje — nostrae postcuriali Jurisdic tioni adscripti s u n t " 1).

Po ucieczce z kraju Andrzeja Tympfa r. 1663, mennica bydgoska 
zamkniętą została, ale już  na bardzo krótko, gdyż w la t pięć potem wi­
dzimy dokument z dnia 7go T.pca 1671, dany irze z  J a n a  Andrzeja M or­
sztyna podskarbiego wielkiego koronnego, dzierżawcy mennicy bydgoskiej 
Michałowi Hodermanowi gwardeinowi, na mocy którego tenże gwardein 
bije w Bydgoszczy w roku 1671 dukaty i złotówki koronne pod stemplem 
Michała K orybuta  Wiśniowieckiego, z dobrego zupełnie m etalu — jako 
próby mennicze, które m iały być okazane stanom na następnym sejmie, 
celem stanowczego względem ich dalszego bicia wyrzeczenia, co jednakże 
z powodu zerwania sejmu nie przyszło do skutku. Złotówki te  w małej 
wybite ilości, a dukaty  w mniejszej jeszcze, uważają się dziś w numizma­
tyce jako próby mennicze, które kursu krajowego jako  pieniądze nie miały. 
Obie te  m onety należą do prawdziwych rzadkości numizmatycznych i są  
jedynemi monetami koronnemi króla M ichała Korybuta.

!) Metryka koronna roi. 203, fol. 442  die 14 Jauarii 1665.
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Od czasu wybicia owych złotówek i dukatów M ichała Korybuta 
w Bydgoszczy, mennica bydgoska znowu zostaje nieczynną, dopiero w r .  
1677 wychodzą z niej orty J a n a  Sobieskiego, które od ortów Sobieskiego 
bitych w Krakowie, dają się odróżnić cyfrą M H. M ichała Hoderinana, 
rządcy mennicy bydgoskiej.

Oprócz ortów z tegoż roku 1677, są szóstaki w dwóch odmianach 
stemplowych, bite w Bydgoszczy na mocy uchwały sejmu extraordynaryj-  
Dego W arszawskiego z dnia 14 stycznia 1677 r.

Ostatnią monetą bydgoską są trojaki Ja n a  Sobieskiego z 1684 roku 
2 głoską B pod popiersiem króla i szóstaki 1685 z tą  sam ą g łoską także 
Pod popiersiem.

Uchwałą sejmu ordynaryjnego W arszawskiego r. 1685 d. 16 lutego 
2amknięte zostały w całym kraju mennice. Los ten i bydgoską spotkał, 
2 którśj odtąd żadna już nie wyszła moneta.

Kończąc na  tern opis bydgoskiej mennicy, nie mogę pominąć tego, 
0 czern najprzód Świecki w opisie Starożytnej Polski T. 1 str. 252 powie­
dział, a co potem wydawcy Starożytnej P o l s k i : Baliński, Lipiński powtó- 
rzyli w tomie I  str . 323, że przy odkopywaniu gruzów w Bydgoszczy 
w i'. 1772 okazały sie potrójne warstwy bruków ziemią na  trzy stopy 
przykryte; nieco później stawiając młyn, odkryto obszerne mury i sklepy, 
a w nich znaleziono różne sprzęty i stemple mennicze, także srebra w sztu­
kach i blachach gotowych do wybijania monet na kilkanaście tysięcy t a ­
larów; gdzie sie to podziało, głównie stemple mennicze, niewiadomo.

Streszczając teraz to co powiedziałem o Bydgoskiej mennicy, daję 
tu krótki spis monet wybitych w tejże mennicy;

1 Denar Kazimierza W . beznapisowy, z orłem i koroną królewską.
2 Grosz koronny Zygmunta I I I  z 1598 r. z głoską B
3 Grosz koronny Zygmunta I II  z 1599 r. z g łoską B B
4 Szelągi koronne Zygm unta  I I I  z 1599 i 1600 r.

Grosze koronne Zygm unta I I I  od r. 1608 do 1615.
6 Grosze koronne Zygm unta I I I  z r. 1623, 24, 25, 27 i 28.
1 Krucierze koronne Zygm unta I II  z r. 1615, 16, 17 i 18.
8 Półtorak i koronne Zygm unta I I I  od r. 1614 do 1627.
2 Trojaki koronne Zygm unta III  od r. 1598 do 1601.

10 Orty koronne czyli Dziesiątaki Zygmunta I I I  od r. 1620 do 1624.
11 Półtoraki koronne Zygm unta I I I  od 1628 do 1632 r.
12 Talary  koronne Zygmunta I I I  od 1627 do 1632 r.
U  Półta lark i  W ładysław a IV  z 1640, 41, 42  i 46  r.
14 Talary W ładysław a I V  z 1640, 41, 42 i 43.
15 Dukaty W ładysław a IV  z 1641 i 42  r.
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16 Szelągi miedziane J a n a  Kazimierza z 1650 r.
.17 Dwugroszówki srebrne J a n a  Kazimierza z 1650.
18 Sześciogroszówki J a n a  Kazimierza z 1659, 1660, 61 i 62.
19 Orty koronne Ja n a  Kazimierza z 1650 i 51.
20  Złotówki koronne Ja n a  Kazimierza z 1663, 64, 65 i 66.
21 Talar koronny Ja n a  Kazimierza z 1650.
22  Dukat koronny J a n a  Kazimierza z 1650.
23  Złotówka Micliala Korybuta z 1671.
24  Dukat Michała Korybuta z 1671.
25 Trojaki koronne J a n a  Sobieskiego z 1684.
26 Szóstaki koronne Ja n a  Sobieskiego z 1677 i 1685.
27 Ort koronny J a n a  Sobieskiego z 1677.

Tyle o monetach. — Co się medali tyczy, to pono jeden tylko j e ­
dyny wybity był w Bydgoszczy, w medalach Kaczyńskiego opisany pod 
N. 66  i mylnie przez niego Gdańskiej przypisywany mennicy. —  Że ten 
m edal w Bydgoszczy był wybity w roku 1596, mówi za tern głoska B 
umieszczona między herbami, a oznaczająca Bydgoszcz i głoski H  R  ozna­
czające H erm ana Rytkiera, właściwie Rudigera, dzierżawcy mennic W iel­
kopolskich, Bydgoszczy, Poznania, Wschowy. W  aktach miejskich B yd­
goskich, w których pod rokiem 1598 znachodzi się oryginalne jego ze­
znanie dzierżawy Wielkopolskich mennic dotyczące, zowie się nie Miinz- 
Meister, ale M u n z -H e r r !

W racając  do samego medalu —  bity był na pamiątkę zaślubin Zy­
gm unta  I I I  z Anną Austryaczką, z tego zaś że na czele umieszczono herby 
szwedzkie, a bito go tylko w dziesicęiodukatowych sztukach w złocie —  
zdaje się na podarki tylko królewskie do Szweeyi przeznaczony był.  — 
Osobliwością tego medalu i to je s t  jeszcze, że królowa Anna na medalu 
tym ma order złotego runa, gdy tymczasem wiadomo, że królowe nigdy 
go nie miały, a sam Zygmunt I II  dosta ł go dopiero w r. 1601, a p rzy­
wiózł mu go hrabia de Ligne i oddał w kościele św. J a n a  w W arszawie 
d. 25  lutego, roku wymienionego wyżej 1601.



przez

Teodora. Ziemięckiego.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W iększa daleko trudność j e s t  z oznaczeniem początków tej cywi- 
lizacyi, z nakreśleniem choć w przybliżeniu granicy, od której poczyna 
się nowy ten i potężny prąd rasowy i cywilizacyjny na niwie Europy — 
Prąd, który w postępowej swej ewolucyi miał wydać dzisiejszą rozwiniętą 
1 tak bujną cywilizacyę.

Geologia i paleontologia z jednej strony, a podania i tradycye naj­
dawniejsze wszystkich społeczeństw z drugiej, zgadzają się z s o b ą : że był 
Peryod w historyi naszego globu, który  czy to występując synchronicznie 
we wszystkich krajach starożytnych cywilizacyj, czy to pojedynczo i w ró ­
żnych epokach — niemniej stanowi niezmiernie wybitny przełom w faunie, 
dorze, a także i rozwoju in te llektualnym i m oralnym  pierwotnych spo- 
^czeństw.

Czy epokę t ę ,  że tu  ograniczemy się na  Europie, nazwiemy dylu- 
wialną, czy epoką lodników (gleczerów), niemniej w  historyi materyalnej 
globu jak  i dziejach społeczeństw, epoka ta  je s t  linią graniczną rozdzie­
lającą dwa światy, dwie cywilizacyę — raczej noc i ju trzenkę cywilizacyi, 
czasy, które prawdopobnie pozostaną wiecznie dla nas przedhistorycznemi, 
a oależącemi do istotnych, ściśle z nam i związanych dziejów.

Uczeni moga się spierać o to :  czy przerwa ta ,  hiatus te n ,  widoczny 
lak pod względem stratygraficznym i paleontologicznym jak  i archeolo- 
giczno - an tropo log icznym , między pokładami czwartorzędowemi a epoką 
tak zwaną neolityczną —  był większy lub m niejszy; mogą przyjmować 
razem z pp. Mortillet »7), A rc e l in 99), Cartailhac " ) ,  B e r t ra n d 100): że p rze -

9‘) G. de Mortillet: Classification des ages de la p ie rre ; Congres de Bruxelles 
432 sqq.

Js) A. Arcelin: Etudes d’archeologie próhist., Bheinwald 1875. Congres de 
Lyon 1873. —  La classification prehistorique w Revue de Quest. Scient. 
Avril 187 7.

90) Cartailhac: Matór. pour l’hist. prim, et natur, de 1’homme, 1874, p. 413 
sq .; T. VII p. 327 .—  C. r. du Congres de Lyon 1873, p. 648, 650 i 680. 

1('°) Alex. B ertrand: Archeologio celtique et gauloise.
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skok by ł raptowny, że p rąd  nowych ras  i cywilizacyi po pewnej długie j 
przerwie występuje od razu rozwinięty i nic wspólnego z przeszłością nie- 
mający, —  lub z pp. Cazalis de F ondouce1), D upon t2), L a r te t3), P i e t t e 4), 
B roca5), Quatrefages0), H a m y 7) i w. i . : że przejście jakkolwiek widoczne, 
było powolne, że tu  i owdzie okazy fauny i flory ja k  i reprezentanci od­
rębnych typów ludzkich mogą wzajemnie przenikać się na przełomie tych 
dwóch epok i częściowo obok siebie w ys tępow ać : — że w końcu naw e t  
i w dzisiejszych czasach rasy troglodytów i ludów z epoki rena mogły 
przechować się w potomkach swoich (Quatrefages, Ham y).

Myśl ta  d ruga prawdopodobniejsza, znajduje swoje potwierdzenie 
w teoryi naukowej Lyella, według której niebyło w świecie zjawisk świata 
zewnętrznego przerw raptownych —  kataklizmów, ale powolne przeobra­
żenia, do przeprowadzenia których potężne wpływy czasu byłyby dosta -  
te cz n em i, —  także w teoryi Tyndalla  o lodnikach8), jako niewymagajacych 
bynajmniej tak  wielkiego zimna, przeciwnie ciepła i w ilgoci,  a p rzynaj­
mniej bardzo niestałej tem pera tu ry ;  co nieusuwałoby zgodnych zresztą, 
z faktami objawów rozwiniętego życia na płaszczyznach bardziej odsu­
niętych od pasm g ó r11).

!) Cazalis de Fondouce: Pierre taillee et polie: lacune qui aurait existe entre 
ces deux ages, dans la Eevue d’anthrop. (1874); Materiaux etc. t. IX p. 413 
(1874); Corapte-rendu du Congres de Stockholm, p. 112— 132.

2) E. Dupont: Congres de Bruxelles, p. 62 —  64 et 459— 479. —-Bullet, de
la soc. d’anthrop. t. IX, 2 sćrie, p. 734.

3) L. Lartet et Chaplain-Duparc: Sur une sepult. des anciens troglodytes des P y­
renees, etc. dans: Materiaux etc. 2e serie, t. V p. 101 sq.

4) P ie tte : La grot.te de Gourdan et la lacune que plusieurs auteurs placent
entro l’age du ronne et celui de la pierre polie, d an s: Builet. de la Soc. 
d’anthrop. de Paris, 2e serie, T. V III p. 384, 1873.

5) Broca: Congres de Bruxelles, p. 182 — 198. — Bevue sciontique, 2e serie,
3e annóe p. 2 6 2 . — Assoc, franę. pour l’avancement des sciences: C. r. 
du Congres de Lyon 1873, p. 581.

6) Quatrefages : Congres de Bruxelles, p. 582.
7) H am y: Congres de Bruxelles, p. 555. —  Hamy et de Quatrefages : Crania

ethnica, 2e livraison.
8) Tyndall: Woda w różnych swoich stanach i objawach; tłom. pols.
H) Porównaj także wyborny artykuł Hr. Gaston de Saporta: Sur le climat p re­

sume de l’epoque quaternaire, dans 1’Europe centrale, d’apres des indices 
tirós de l’observation des plantes; Congrós de Stockh. p. 80 — 1 11 ..

10) Alex. Bertrand, loc. cit. byłby zdania: że ren, który nie wymaga konie­
cznie tak nizkiój temperatury, skoro w Drontheim, gdzie tem peratura
z powodu G u l f  - stream 'u  jest stosunkowo bardzo umiarkowaną— utrzy­
muje się i rozmnaża, że prawdopodobnie tylko niemożność wspólnego 
utrzymania się na pastwiskach wraz z naszem bydłem, skłoniła pożyteczne
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Ale tak  Mortillet, Arcełin itp. zwolennicy stanowczej przerwy, jak
1 ich przeciwnicy u z n a ją , że z końcem epoki czwartorzędowej nikną s to ­
pniowo juz nietylko wielki niedźwiedź (Ursus spelaeus),  m am ut (Elephas 
primigenius), hippopotam, wielki lew (Felis spelaea), rynoceros (R hino­
ceros tichorinus), wół pierwotny (Bos primigenius) itp. ,  ale także przy­
najmniej ogólnie b iorąc:  ren, rosomak, byk pi z mow co wy (Boeuf mus nuć), 
kozioł skalny, świszcz itp. zwierzęta zimnych okolic, które przemieszkując 
Poprzednio na płaszczyznach, w południowej nawet Francyi,  em igiują  wiaz
2 śniegami na szczyty gór lub do b ieguna10).

Z epoką neolityczną „w ystępują  nietylko narzędzia kam ienia g ładzo­
n o ,  ale także ceramika, dolmeny, menhiry, zwierzęta domowe i  rolnictwo 
a jak widzieliśmy wyżej i narzędzia z bronzu i  żelaza. Nawet p. Cazalis 
do Fondouce jak  i p. Broca muszą p rzyznać: „że zwierzęta domowe u k a-  
2nją się p 0 raz pierwszy w naszych krajach w epoce kamienia gładzonego, 
2e człowiek ukazuje się nam nagłe odtąd z udomowionym psem, jako 
towarzyszem i poszukującym swego pożywienia, nie ja k  dotąd w myśliw- 
stwie, ale w wychowaniu trzód i uprawie ro l i“, —  że „nowe rasy te p rzy­
l g n i ę t e  prawdopodobnie łagodniejszym klim atem, przyniosły z sobą tak 
w sztuce jak i przemyśle nowe e lem enta ,  któremi nadały  przemysłowi 
temu i sztukom nowe popędy i k ie runk i"11).

Jeśli  po za tą  przejściową epoką — po za tą  mniejszą lub większą 
Przerwą w norm alnym  rozwoju jes tes tw  i społeczeństw, wszelkie na m a-  
teryale zabytków li tylko oparte podziały, dziś wobec tak  licznych sprze­
cznych faktów i rozwiniętego poczucia krytycznego, w żaden sposób ostać 
się nie mogą, — jeśli w miejsce epok  kamienia gładzonego, bronzu i że- 
k z a ,  zaledwie ty p y  w nauce występować m o g ą ,  to przeciwnie: podział 
ten je s t  zupełnie uprawniony o ile się tyczy epoki przed lub po peryodzie 
lodników —  o ile się tyczy troglodytów i człowieka z epoki rena, a wy­
soko względnie posuniętych cywilizacyj ludów dolmenów i następnych 
epok. —  Pierwsza epoka paleolityczna  czyli kam ienia dawnego, czy ona 
w trzeciorzędowych lub czwartorzędowych pokładach się poczyna, je s t  tu  
0 całą przepaść oddzielona — nie c z a s u , choć i ten m usiał w przerwie 
tej, przynajmniej w ogólności być znaczny, ale obyczaju — ale kierunku 
cywilizacyjnego. Szczegół ogładzenia lub nie narzędzi kamiennych, je s t  
tu  jak  mówiliśmy w y ż e j , mało znaczący, —  ale ogół, sum m a objawów

to zwierze do wyem igrowania aż do L a p o n ii, chroniąc się niejako przed  
nowem i rolniczem i i pastersk iem i rasami i ich udom owionem i trzodami.

1') Cazalis de F ondou ce: Congres de Stockh. p. 1 2 2  i 1 3 2 . B roca: Revue 
scientifique, 2e serie, 3e  annóe, p. 2 6 2 .

2) Patrz m iędzy innem i rysunki tych rzeźb w John L ubbocka: Prehistorie  
T im es, t. II , roz. II.
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życia społecznego, przemysłu, s z tu k i , je s t  tak  różną w dwóch tych epo­
kach, że co do nich pomylió się trudno. — Różnice tych kierunków widne 
są nietylko w stosunku do człowieka jaskiniowego z pierwszych epok, 
współczesnego niedźwiedziowi jaskiniowemu i m a m u to w i , których typy 
prawdziwie bestialne, długogłowe i o bardzo rozwiniętym prognatyzm ie— 
jaskinie w N eanderthal ,  Engis  itp. nam zachowały, ale nawet z tak  wzglę­
dnie, w pewnym przynajmniej kierunku rozwiniętemi rasami z epoki rena, 
jak  to wykazują wizerunki na kościach zwierząt współczesnych ja k  m am uta ,  
je lenia olbrzymiego, rena i t p . , których dokładność w podziw nas dziś 
wprawia12). —  Rysunki te, jak  wogóle system o rnam entac ji  u ludów z e- 
poki rena tak  różue są od systemu ludów do lm enów — tu  występują wy­
łącznie wyobrażenia zwierzęce, tam z zatraceniem tej zdolności same figury 
geometryczne, spiralne itp .,  tak charakterystyczne dla pomników megali­
tycznych i przedmiotów z bronzu, a je ś l i  i występują te wyobrażenia zwie­
rząt, j a k  np. wśród rzeźb skał, to są tak  nieudolne, że przyjąć t r z e b a : 
iż z odrębnością rasy  i odrębnością rodzaju życia— tam  wyłącznie myśliw­
skiego, tu  przeważnie rolniczego — i geniusz i zdolności do sztuki były 
w odrębnych kierunkach.

Nowy ten k ie ru n e k , równoczesny z wystąpieniem naszych zwierząt 
domowych i roślin będących po większej części pochodzenia azyatyckie- 
g o 13) ,  a których nazwy są wspólne wszystkim jęzjTkom a ry jsk im —  nie 
może być innego pochodzenia jak  ze W sch o d u ,  z Azyi — nie może być 
nikomu innemu przypisany jak  Aryom.

Z końcem więc epoki lodników, w stadyum  gdy wychodząca niejako 
z kąpieli topniejących śniegów —  dy lu w y u m , Europa ,  przesiąknięta była 
wilgocią, przepełniona moczarami i puszczam i,  pojawia się ten wyższy, 
aryjski kierunek cywilizacyjny, a ja k  zobaczymy niżej opierając się na 
danych historycznych , główny p rąd  jego należy odnieść nie dalej jak  do 
X V III  w. przed Chr., jak  do czasów końca panowania X V lle j a początków 
XVIIIej dynastyi egipskiej M anetona14).

13) Le Hon: L’homme fossile, Paris 1808 . — John Lubbock: Prehistorie Ti­
mes, I, p. 190  sqq. wyd. niem. —  Sur les animaux domestiques pendant 
les temps próhistoriques , discussion : Dupont, Desor, Cazalis de Fondouce, 
Kinberg, w Congres de Stockh. p. 8 1 8 — 833 . —  Oscar Peschel: Volker- 
kunde p. 552  —  3. — H ehn : Die Culturpfłanzen und Hausthiere, Berlin 
1870 . —  R. Hartmann: Studien zur Geschichte des Hausthiere, oraz: 
Einige iiber Pfahlbauten, namentlich der Schweiz, sowie uber noch einige 
andere die Alterthumskunde Europas betreffep.de Gegenstande; Zeits. fur 
Ethnologie Bd. I — IV. 

u ) Astronomowie i geologowie obmyślili wiele sposobów jedne od drugich do­
wcipniejsze w celu obliczenia czasu, który nas oddziela od peryodu lo­
dników; wszystkie jednakże te cyfry tak różniące się kolosalnie z sobą,
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Z wystąpieniem tych ludów rolniczych, aryjskich, na widownie E u­
ropy, rozpoczyna się istotna jej historya, history a pierwotnych cywilizacyj 
ras do dziś dnia ją  zaludniających; wychodzimy tu z dziedziny przedhi­
storycznej, zagadkowej, obchodzącej może więcej geologów i etnogiafów, 
niżeli historyków — a wchodzimy w okres pełnej historyi.

Bez względu jednakże na historyczno-lingwistyczne dane, któie tu 
pominąć musimy, ograniczając się na danych archeolo-antropologicznycb, 
Pytanie, czy ta ostatnia nauka, która tak wiele i słusznie zaprząta umysły 
Pierwszorzędnych badaczy, jest w możności odpowiedzenia nam już dziś 
na pytanie: jaką być mogła rasa ludów dolmenów i jakie głównie cechy
wyróżniały ją  od innych ?

Antropologowie dotychczas nader są różnego zapatrywania, tak co 
do kierunku naukowego, jak i pod względem pewności i ścisłości wywo­
dów antropologicznych.

Mianowicie dwa główne kierunki przeważają dzis w tej nauce : gdy 
P- Quatrefages 15) jeden z największysh propagatorów kraniologii, opierając 
się na fenomenach atawizmu, tj. zwrotu do punktu wyjścia, do prototy­
pów, — uznaje stałość typów określonych pewną liczbą wybitnych oznak 
i cech — i nie przypuszcza wielkich zmian w tychże w ciągu wieków; 
P- Virchow16) przeciwnie, nie uznaje typów stałych i niezmiennych, owszem

m o g ą  być tyko  uw ażane  jak o  p ierw sze p ró b y  pod  tym  w zględem .  ̂ N a j­
więcej jed n ak że  p raw dopodob ieństw em  u d e rza jąca  i n a jb a rd z ie j m oże n a ­
ukow a hypo teza  A d h e m a ra : (R evolu tions de la  Mer. P a r ish  op iera jąca  się 
n a  m atem atycznem  obliczeniu  zm iany p u n k tu  ciężkości ziem i od n o siłab y  
epoko tę  najw iększego  n a tężen ia  z im n a , a  zatóm  i najw iększych  w arstw  
lodów  do 9 2 4 2  ro k u  p rzed  Chr., czyli n a  1 0 .5 0 0  la t  p rzed  1 2 4 8  naszej 
ery , daty  na jw iększego  w zględnie oc iep len ia  pó łnocnój p ó łk u li. Jeże li 
zw rócim y przy tćm  uw agę, że n iew iadom o co uw ażać za  o sta teczn ą  g ran icę  
tej epok i iodników  i ja k  d łu g o  tw ać  m o g ła ; pow tóre , że epoka ren a  po- 
dy luw ialna , oddziela także  ludy  dolm enów  od Iodników, p rzyszlibysm y  
zdaje  się do cyfr n iew iele różniących się  od d a t, jak ie  d o kum en ta  h is to ­
ryczne nam  p rz ed s ta w ią , tj. od X V III do XX w. p rzed  C h r., jak o  ^aty 
o sied len ia  się p ierw szych  A ryów  w E u ro p ie .— Porów naj także  co do d a ty  
epoki Iodników  Jo h n  L u b b o c k a : P re h is to r ie  T im es, roz. IX . t. I I .

15) H am y e t de Q u a tre fa g e s : C rania c th n ica  2 w ydan ie .— ■ Q uatrefages: Sui les 
races lium aines de l ’E u rope, C. r. du  C. de B ruxelles p. 5 8 0  s q q ; Ib id . 
p. 5 9 8 _ —  c .  de S to c k h .: D iscussion  su r  des q u estio n s an tliro p o lo g iq u es 
p a r  MM. de Q u a tre fag es , V irchow , H am y e t D upont, p. 2 1 0  sqq . e t 
3 1 1  sqq.

1G) R udolf V irch o w : B e itrag e  zur ph y sisch en  A n th ropo log ie  de r D eu tsch en  etc. 
B erlin 1 8 7 6  p. 2, 3 i inne. —  T egoż liczne a r ty k u ły  w Z eitsch rift fiir 
E thno log ie  T. I  —  IX . —  C ongres de B ruxelles p . 5 6 0 —  5 6 4  i 5 6 7 . —  
C ongrćs de S tockholm  p. 2 1 4 , 2 2 3 ; 3 1 8 , 3 2 7 .
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czyni ich przekształcenie się ciągłe nieodłacznem od  okoliczności zewnę­
trznych, od wpływów otoczenia, od warunków materyalnych bytu: klimatu, 
pożyw ienia, zatrudnienia, krzyżowania tak drogą stosunków pokojowych 
jak  i podboju, a także i od rozwoju cywilizacyi i sił in tellektualnych po- 
jedyńczych indywiduów.

Z przyjęciem tego drugiego kierunku opartego głównie na genety­
cznej i porównawczćj metodzie, nauka kraniologii musi wyrzec się stawia­
nia postulatów naukowych sama przez s i ę , możności wyrokowania bez 
współudziału innych d a n y c h : archeologicznych, lingwistycznych i histo­
rycznych ; zadaniem jej głównem byłoby w ytłom aczen ie : powstania z je ­
dnego przypuszczalnego prototypu (U rtypus), czy to drogą derywacyi, czy 
drogą krzyżowania, tak różnorodnych nieraz typów kraniologicznych 10 je ­
dnej i  tej samej rasie czy ludzie'7). — To też Virchow wyraźnie zastrzega 
się przeciwko zbyt pospiesznemu nieraz wyprowadzaniu wniosków i uogól­
nianiu faktów na zbyt nielicznych obserwacyach sp raw dzonych , a lubo 
sam antropolog nie waha się p rzy jąć :  że tylko archeologiczne akcessorya 
sa  tu  istotnie decydującemi oznakami, nie zaś kształt sam czaszki lub bu­
dowa szkieletu; że z tych ostatnich, nawet tam, gdzie cechy te w niczeni 
się nie różnią od cech historycznemi i archeologicznemu dowodami już 
stwierdzonych, nader ostrożnie wyrokować należy, gdy zbywa na którym 
z rodzajów powyższych dowodów18).

Z niemniejszą rezerwą odzywają się i inni koryfeusze nanki an tro ­
pologicznej: G. Retzius 19), Welcker, Iher ing20) i inni. Dwaj p ie rw s i ,—  
a także Virchow21), His, Riitimeyer22) i Barnard  Dawis23) k ładą  miano­
wicie nacisk na niemożność w wielu razach odróżnienia z czaszki płci 
indywiduum i na  skłonność widoczna czaszek żeńskich do typu podłużnego 
(dolichocefalizm) i prognatyzm u (Welcker).

Nie przesądza to by n a jm n ie j , aby nauka kraniologii, dziś zaledwie 
rozpoczęta, nie m ia ła  wielkiej przyszłości przed sobą i aby jej głos w' kla- 
syfikacyi czy to żyjących plemion, czy też odróżnianiu przedhistorycznych

1T) Virchow: Baitrage etc. p. 2 i 3.
18) Tamże p. 4.
19) G. R etzius: Sur l'etude craniologique des races hum aines; Congres de

Stockh. p. 699 sqq.
2U) Welcker: Archiv fur Anthropologie. Braunschweig 1866 T. I. p. 1 3 6 ; cyto­

wany także p. G. Retziusa loc. cit. i O. Peschla: Volkerkunde p. 36
i jnne>  h . v. Ihering: Zur Reform der Craniometrie, Zeitschrift fur
Ethnologie 1873 . Bd. IV p. 160, 164.

21) Archiv fur Anthropologie. T. IV p. 61.
22) Crania lielvetica. Bazylea 1864  p. 8.
23) Thesaurus Craniorum. Londyn 1867  p. 2 5 . —  Patrz także: O. Peschel 1. c.

p. 52, 53.
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ł'as, niemiał wielkiego doradczego przynajmniej znaczenia. Oprócz samych 
rozmiarów i form czaszek, niemniejszą mają tu doniosłość: rozmiary i bu­
dowa mózgu, proporcye i wyraz fizjognomii, budowa kości całego szkie­
letu, uwłosienie, kolor skóry, oczów itp.

Wracajac do czaszek ludów dolmenów, kwestya ich typu, jakkolwiek 
obracająca się w bardziej ograniczonym terenie i mogąca zdaje się ściśle
1 jedynie z faktami liczyć się, nastręcza jednakże niemniej sprzeczne opi­
nie. — Gdy Bonstetten24) na podstawie obserwacyj nad dolmenami skan- 
<lynawskiemi, wnioskował: ze rasa tych ludów była h-ótkogłową , a do 
tego drobna i skłonny był zaliczyć ją  do Finnów, Nilsson zaś i A. Ret- 
zius dla tych samych powodów zaliczali ją bliżej do Laponów, inni u- 
Oczeni do wbrew przeciwnych doszli rezultatów.

Nawiasowo tu wspomnimy: że wszędzie gdzie pomniki megalityczne 
znajdują się, zacząwszy od Indyj — w Palestynie, Fenicyi, Skandynawii25), 
środkowej i pó łn .-zach . Europie, a nawet północnej Afryce2*), wszędzie 
i® towarzyszą tradycye o ludach olbrzymów i dla tego po większej części 
Pomniki te nazywaja łożami olbrzymów (Hiinenbetten, Hunebedden). 
Nowsze antropologiczne badania w zupełności potwierdziły podania te,
2 których część naturalnie trzeba odciąć na rachunek poetycznej fantazyi, 
Podwyższonej egzystencyą samych kolosalnych pomników. — Obserwacye 
gen. Faidherbe nad szkieletami dolmenów w Afryce27), jak i p. Quatre- 
tages nad szkieletami B orreby2s), potwierdzają tę kolosalność rasy dol­
menów; wzrost jej obliczony skrupulatnie podług zachowanych szkieletów,

2J) B onstetten: E ssai sur les dolmens, Geneve 1865  avec carte : cytowany także 
w Congres de Bruxelles p. 4 1 1 .—

25) W mytologii indyjskiej w ystępują olbrzymy do walki z bogam i i dopiero 
przez błyskawicę zostają zw yciężeni; w Palestynie i Fenicyi oprócz my- 
tologicznycli tytanów  Nefilim, którzy mieli pochodzić z pom ieszania sy­
nów Elohimów z córkam i ludzkiemi, w ystępują czysto historyczne ludy 
Bafaim, Enakim  (Anak), olbrzymiej budowy względnie do drobnych Se- 
m itów ; pa trz  Ewalda T . I  p. 330  i inne. —  W  mytach greckich w ystę­
pu ją  Tytany, Giganty, Aloidy itp. — W Eddzie Skandynawskiej na każdej 
praw ie karcie widnieje antagonizm  giganckich Jotów  z karłowatem i F in- 
nam i (Dwergami). H istorya zresztą potw ierdza wieści te o ludach wzglę­
dnie olbrzymiego w zrostu , dość przytoczyć Cymbrów (Kimrów) i Teuto- 
nów i to co autorowie bizantyjscy i inni mówią o Słowianach.

2tl) Le gene'ral F aidherbe: Les dolmens d’Afrique, Congres de Bruxelles p. 411.
27) loc. cit. p. 4 0 6 — 420 . —  T egoż: Eecherches anthropologiques sur les tom -

beaux m ćgalitiąues de Bolenia. Bone (Algerie) 1868.
28) Q uatrefages: N ote relative anx deux typos du dolmen de B orreby, Congres

de Bruxelles p. 4 2 5 — 429 i 423.



przewyższa znacznie przeciętną wysokość dzisiejszych ras zamieszkujących 
kraje gdzie się pomniki te zn a jd u ją 29).

Trudniejszą rzeczą je s t  określenie, do jakiego typu kraniologicznego 
długogłowego (dolicliocephales), czy krótkogłowego (brachycephales), n a ­
leżały ludy dolmenów.

Obserwacye nad czaszkami Borreby, ja k  i wogóle całej północno 
i południowo-zachodniej Europy, a także i algierskiemi wykazują, że rasy 
te  były mocno mieszane, a w każdym razie nigdy stanowczo długogłowe 
jak  to wielu na wiarę podejrzanych źródeł przyjmuje.

Czy jednakże z tego powierzchownego chaosu nie da się wywnio­
skować jakakolwiek podstawa dla następnych badań  i choć w przybliżeniu 
nie da się określić pierwotny typ (Urtypus) ludów dolmenów?

P P .  Quatrefages i Schaaffhausen studyując czaszki i szkielety dol­
menów z Borreby, przyszli obaj do jednego rezultatu , tj. odróżnienia tak 
pod względem formy czaszki, delikatności i ksz ta ł tu  kości, jak  i wzrostu 
indywiduów •— dwóch różnych typów, dwóch odrębnych ras występujących 
obok siebie. —  Badania nad innemi dolmenami, mianowicie algierskiemi, 
wykazały także różnorodność dwóch typów. Lecz zdaje się nauka kranio- 
logii nie wypowiedziała tu  ostatniego swego słowa. —  Z dwóch bowiem 
tych typów, jeden  może być istotnie charak te rys tycznym , przynajmniej 
przeciętnie dla ludów tej rasy i cywilizacji.  — Jeśli  bowiem przyjmiemy 
z pp. Quatrefages30), H a m y 31) ,  B roca32), B e rtrandem 33), że z napływem 
nowych ras i nowej tak odrębnej cywilizacji,  ludność dawna nie zupełnie 
wyginęła ani u s tą p i ła — że nastąpiło  forsowne zlanie s i ę ; jeśli zauważymy 
że i późniejsze migracye mianowicie ludów odrębnych typów czaszek, j a k ­
kolwiek spokrewnionych językiem i cywilizacyą, mogły wpływać na to zmie­
szanie s ię ;  przy udowodnionej także sukcesyjnej in h u m a cy i34) w jednych 
i tych samych grobowcach, co miało się — jak  niektórzy przyjmują —  
nawet w początkowych czasach chrześcijańskich p rze d łu ża ć , ja sny  ztąd 
w n iosek : że tam  gdzie ludy dolmenów poprzedzone lub zluzowane zostały 
przez ludy innych typów kraniologicznych i w grobowcach tych musi j a -

29) W ymiary szkieletów' kurhanów i grobów kam iennych Pokucia, Podola g a li­
cyjskiego itp. dokonane przez Dra Kopernickiego, potwierdzają silną bu­
dowę ludów tćj rasy i epoki; patrz te g o ż: O czaszkach kurhanów P o- 
kuckich i M ateryały autrop.-archeol. Akad. Umiej. Zeszyt I.

30) Congres de Bruxelles p. 5 8 2 . —  Congres de Stockh. w różnych m iejscach.
31) Congrós de B ruxelles p. 5 5 5 . —  Także Hamy et de Q u atrefages: Crania

ethnica.
32) Revue scientifique, 2e  serie, 3e  a. p. 2 6 2 .
33) Congres de Stockholm p. 2 5 7 .
31) Gen. Faidberbe loc. cit. p. 4 1 0  i inni.
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skrawiój występować mieszanina r a s . —  Je d n em  słowem: te jedynie g ro ­
bowce, groty, dolmeny, można za niewątpliwe świadectwa ras tych uzna­
wać, co do których są niezaprzeczalne dowody, że groby te nie były nigdy 
Później otwierane i nie służyły za miejsca składania zwłok ludom  innej 
i'asy i cywilizacyi.

Otóż na szczęście przechowały się takie grobowce, które z natury  
swojej niewątpliwie uniknęły wszelkich późniejszych naruszeń.

Lecz wróćmy do typów Borreby. P .  Quatrefages na podstawie wy­
czerpujących badań  tak kraniologicznych jak  i wogóle osteologicznych, 
odróżnia tu  typ krótkogłowy, który nazywa „le type grossier de B orreby“ 
odznaczający się wielkością czaszek „o fizyoguomii bardzo rozwiniętej, wy- 
razu szorstkiego i dzikiego, złożonego z kości grubych i ordynaryjnej 
struktury" -r- o kościach policzkowych masywnych, o czole wązkiem i nieco 
w ty ł  pochylonem, i t p . ; kości udowe i inne wskazywały mianowicie na 
olbrzymi wzrost tych indywiduów. Druga grupa, którą p. Q. oznacza n a­
zwą „le type fin de Borreby",  należy do typu wybitnie długogłowego.— 
Czaszki i kości tej grupy już na pierwszy rzut oka odznaczają się deli­
katnością i o wiele mniejszemi proporcyami. K sz ta ł t  czaszek patrząc na 
oie z góry (norma verticalis), przedstawia się w pięknych liniach owal­
nych, wydłużonych —  czoło je s t  wysokie i nieco wypukłe.

Gdy, abstrahując wnioski Quatrefages’a o moralnej i intellektualnej 
stronie tych ras, albowiem z grubości kości i wielkości ciał trudno wnio­
skować o skłonnościach moralnych i bardzo często a nawet zwykle ludzie 
olbrzymiej budowy i siły są najłagodniejszego usposobienia,— gdy pierwszy 
typ nie ustępuje w niczem pod względem rozwinięcia d rugiem u35) ,  prze­
waża zaś w dolmenach północy, — przeciwnie, według badań na zbyt 
Wprawdzie małej liczbie indywiduów robionych przez gen. Faidherbe, 
Przeważałby w Algierze typ d ru g i36).

Otóż typ pierwszy, krótkogłowy, z kośćmi mocno rozwiniętemi, 
Przeważający we wszystkich dolmenach, mianowicie północno-zachodniej 
Europy, zdaje nam  się być niewątpliwie charakteryzującym właściwy lud 
dolm enów .—  Typ drugi, lubo w mniejszości,  znajduje się zwykle tam,

3o) Porównaj Yirchowa: Beitrage p. 6, p. 369, 3 7 0 ; także: Congres de Bru- 
3 xelles p. 564.

) Na 18 czaszek, których wymiary ściśle mogły być wzięte, wskaźnik szero­
kości maximum był 85,3, minimum 70 ,5 , przeciętna więc wypadałaby na 
77,9, co nie można przecież razem z Paidherbem zaliczać do typu stanowczo 
długogłowego ale przynajmniej pośredniego (mósaticóphales). Porówn.: O. Pe- 
schel: Volkerkunde p. 57. —  Przyjmując nawet klasyfikacyę p. Broca, 
to z tych 18 czaszek 10 jest długogłowych poniżej 75, cztćrv średnio- 
długogłowe (sous - dolichocephales) od 75 — 77,6, dwie pośredniogłowe

12
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gdzie  w czasach h is to rycznych  p rz em ieszk u ją  ludy  tego sam e g o  ty p u  k ra -  
nio log icznego , j a k  to  w idzim y np . w N iem czech . Czaszki i szkielety  tego 
ty pu  m ocuo p rzy p o m in a ją  czaszki i szkielety  dzis ie jszych  N ie m c ó w 37); » 
m o żna  więc zdaje  się p rzy jąć , że p ro c e n t  te n  czaszek d łu g o g ło w y ch  
w g robow cach  pó łnocy ,  w znacznej p rzy na jm n ie j  czę śc i ,  j e s t  sk u tk iem  
zm ieszan ia  ju ż  p ie rw o tn ych  ra s  z późn ie jszym  n a jaz d e m  teu to ń sk im ,  a 
w części także  późniejszych in h um inacy j .  O typie  p ie rw szym  B o rre b y  p o ­
wiedzieć tego  n ie  m ożn a ,  bo j a k  dziś ta k  i od p o cz ą tk u  ściśle  h i s to ry ­
cznych czasów, nie znam y  żadn ego  lu d u  w yb itn ie  (przecięciowo) k ró tk o - 
g łow ego ,  k tó ry b y  S k a n d y n a w ią , p o łudn iow e  N iem cy , F ry z y ą  itp. z am ie ­
szk iw ał  —  m u s ia ł  więc należeć  do ta k  zwanej p rzedh is to ryczne j epoki. —  
R a sy  te  k ró tk og ło w e , w ystępu jące  co j e s t  c l ia rak te ry s tyczn em , w p o ś ro d k u  
m iędzy  d łu g o g ło w e m i t r o g lo d y ta m i  o w y b itn ym  p ro g n a ty z m ie  (D oliehoce-  
ph a le s  p ro g n a th e s ) ,  a  d łu g o g ło w ą  p ro s to szczęką  (dolich. o r th o g n a te s )  l u d n o ­
ścią  h is to rycznych  i dzis ie jszych czasów, nie m og ły  ty p u  sw ego zadobyć przez 
krzyżow anie  się an i  z jed n y m ,  an i z d ru g im  e l e m e n t e m ; ty p  wiec ten  
w ogólnych  p rzyna jm nie j  za ry sach  m u s ia ł  b yć  is to tn y m  p ro to ty p em  (U r-  
ty p u s )  tych  r a s  —  m u s ia ł  być  w yłączną  ich  w łaściwością .

Zm ieszan ie  r a s  w do lm enach  A lg ie ru ,  dozw ola łaby  w yprow adzić  tak ie  
sam e  wnioski. W  czasach h is to ry czny ch  (a j a k  zobaczym y niżej, pom nik i 
te  i cywilizacya n a le ż ą  do te j epoki) , w iemy, zam ieszk iw ały  ta m  dwie 
o d rębn e  ra sy ,  sk łada jące  się w spóln ie  na  p o tężne  ka r tag iń sk ie  p aństw o . 
J e d n ą  ra s ę  tj . p rz e d n ią ,  p a n u ją c ą ,  s tanow ili  F en icy an ie ,  typow o ja k  w szy­
scy sem ici d ługog łow i ,  d ru g ą  A ryowie  L ib i jczycy38), k tórzy  n iew ątp l iw ie  
by li  tw ó rcam i ty ch  p o m ników  i n a  k tó rych ,  lubo  m ocno  sk rzyżow anych  
z p ie rw szym i,  p rz y p a d a  widocznie ten  p ro c en t  czaszek k ró tkog łow ych .

P o z o s ta je  jeszcze  zdan iem  n aszem  w ym ow niejszy  dowód. W iado m o  
ja k ie  zdziwienie pow szechne  w świecie n a uk ow ym  w yw oła ło  odkrycie  p. J .
de  B aye g ro t  g robow cow ych, ż łob ionych  dep. M arn y ,  zaw iera jących  między
inn em i rzeźby n a  ś c i a n a c h ,  p rzeds taw ia jące  m ianowicie  siekierki owe

(m esaticephales) od 77,7 — 79,9, dwie średnio-krótkogłowe (sous-brachy- 
cephales) od 80 —  8 4 ,9 ; wyżej jak  85,3 nie znaleziono żadnćj. —  Lecz 
trzeba zauważyć, że gen. Faidherbo jakby z intencyą eliminuje czaszki 
pośrednie i krótkogłow e, przypuszczając, że należały do kobiet, co je s t
w sprzeczności z teoryą W elckera i Yircliowa — i w ten dopiero sposób
przychodzi do przyjęcia typu długogłowego w dolmenach Algieru.

37) Y irchow: B eitrage zur physischen Anthropologie der Deutschon. —  Alex. 
E c k e r :  Crania germ aniae meridionalis occidentalis. F reiburg  i Br. 1865.
—  Dr. J . Kolm ann: Schiidel aus alten Grabstiitten Bayerns, 1877 .

3S) Porównaj ustępy o Libijczykach i K artagińczykach u F r. L enorm anta: Hi- 
stoire Ancienne i O. M aspero: H . a. des peuples de 1’orient.
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charakterystyczne dla pewnej epoki i postacie kobiet czy bogiń i t p .30) .— 
Otóż znajdywane tam  przedmioty przeważnie z kamienia gładzonego, ce­
ramiki, jako też rzeźby te odpowiadające rzeźbom skał skandynawskich, 
byłyby już dostateczuemi do zaliczenia grot tych do tak zwanśj epoki 
neolitycznej albo kamienia gładzonego i pomników megalitycznych. Żaden 
uczony pod tym względem nie robi zastrzeżeń.

Groty te tern większą mają dla nas wartość, gdyż swojem położe­
niem i podwójnem zasklepieniem wejścia — dają gw arancyą, jak tego 
zresztą dowiódł J . de Baye, że nie mogły być nigdy poprzednio naru­
szone. — Symetryczuość leżących szkieletów i brak wszelkich śladów ich 
naruszenia, przemawiają także za tóm. W  grotach tych, należących nie­
wątpliwie do jednej epoki i cywilizacyi z ludami dolmenów40) przewaia- 
jącym jest, typ wybitnie krótkogłowy. Podobnież tenże sam typ występuje 
i wśród szkieletów groty Sclaignaux na lewym brzegu Mezy, w gminie 
Wezen o 14 kilm. od Namur, także niewątpliwie należącej do epoki neo­
litycznej 41).

Grot tych grobowcowych w żaden sposób identyfikować nie można, 
tak ze względu znajdowanych tu  narzędzi z kamienia gładzonego, jak  i typu 
krótkogłowego czaszek, z grotami troglodytów — jak  wiadomo wybitnie 
typu długogłowego.

Typ ten krótkogłowy który niektórzy nazywają G alijskim , Broca 
i T hurnam 4'2) Celtyckim, zaś Pruner-B ey , Dr. L agneau43), P rich a rd 44), 
W aw e45), M oke40), Koget i B elloguet47), H o lder48) itp ., skłonni byliby

30) Joseph de B aye: Sur les cavernes sópulcrales dans le departement de la 
Marne; Congres de Bruxelles p. 393  sqq. —  Sur les sculptures de l’ó- 
poque de la pierre polie des grottes prćhistoriąues de la Marno; Congr. 
de Stockh. p. 2 7 3 — 275.

10) Brak narzędzi metalowych, ozdób i obfitość szkieletów nagromadzonych 
w jednem ciasnem stosunkowo m iejscu, wskazywać zdawałyby s ię , że 
groty te były jakąś hekatombą zwykłych wojowników, z których wielu
ma jeszcze utkwione strzały krzemienne w kościach, (loc. cit.)

'") Sur la grotte de Sclaigneau.x, par G. Arnould; Congres de Bruxelles p. 370.
Virchow tamże p. 567. 

u) John Thurnam, Memoirs of the anthropological society of London. 1865 .
Vol. I  p. 120, 4 5 9 .—  1870, Vol. I l l  p. 41.

43f Congres de Bruxelles p. 5 4 9 — 553 i 5 6 4 — 566.
" ) Histoire naturelle de l’homme; trad, de Eoulin, Paris 1843, t. I, p. 348 . 
45) Titres des Gaels et des Kymri a etre considers comme les premiers oc­

cupants des lies  Britanniques. (Nouvelles annales des voyages 1846. 
_ t. VII, p. 125.

ll!) na Belgique ancienne et ses origines gauloises, germaniques et franques, 
1855 p. 52.

47) Eoget et de Belloquet: Ethnogenie gauloise, T861, p. 310, 311 i inne,
4S) i l .  Holder, Archiv. fur Anthrop. 1867 . Bd. II p. 56.
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uważać za Liguryjski —  nie tylko występuje przeważnie we wszystkich 
dolmenach, grobowcach kam iennych : Skandynawii49), północych, a wybi­
tniej jeszcze po łudniow o-zachodn ich  Niemiec50), w Fryzyi51), na wyspie 
Schoklandyi52), w tumulusach Belgii, mianowicie wprowinc. flamandzkich 53), 
grotach sztucznych i dolmenach Francyi jak  np. w Fontvieille-les-Arles, 
zbadanym przez F r.  Lenorm auta54) itp., w niektórych okolicach Szwajca- 
r y i 53), w grobowcach W . Brytanii, gdzie zasadą niejako j e s t :  „Long bar-  
i o w s , long skulls; Round barrows, round or short sku lls“ 38) , — ale wszę­
dzie gdzie pomniki megalityczne w większej liczbie znajdują się, lub gdzie 
są ślady że się znaj lować mogły, nietylko występują we wszelkiego rodzaju 
giobowcach, ale także i w ludności dzisiejszej tych krajów, wpośród typów 
pizeważnie dlugogłowych, znajdujemy uderzający procent ludności krótko- 
g łowej57).

Wszędzie w tych krajach od najodleglejszych ściśle historycznych 
czasów występują ludy długogłowe, do których tak samo starożytni Gre-

49) V irchow : B eitrage etc. p. 368, 369 , 340. -  Archiv fhr Anthropologie.
1870 . Bd. IV p. 62 i 80. —  A. Retzins, M ullers Archiv 1845 p. 89 
A. E etzius: Ethnologische Schriften nach detn Tode des V erfassers gel 
sam melt. Stockholm, 1864.

50) Alex. E ck er: Crania Germaniae raerid. occid. —  H. H older loc. cit. —  Vir­
chow : Beitrage etc. p. 5, 6 i in n e ; Congres de Bruxelles p. 5 6 4 .— B roca: 
Congres intern, d’anthropologie de Paris en 1867 p. 3 7 4 .— Dr. Lagneau, 
P richard, P runer-B ey i w. i. patrz Congres de Bruxelles p. 565, 566.

) Łubach Bl. 420 , cyt. u V irch o w a: Beitrage p. 33, 3 4 ; także p. 223, 2 24 , 
359, 372, 373.

“) '!• van dei Ho e v en : Catalogus craniorum  p. 13 ; cyt. u V irchow a: Beitrage 
p. 106 sqq.

53) Leon V anderkindere: Eecherclies sur l ’ethnologie de la Belgique. Bruxelles 
1872  p. 58. —  Encyclopedic nationale etc. Ie  Partie, Brux. 1873 I I  p. 
10- Virchow: A lt- und neubelgisclie Schadel; Archiv fu r Anthrop. 1873 
VI p. 112. Beitrage etc.

®4) Congres de Stockholm p. 256.
55) W. His, Archiv fiir Anthrop. 1866 I p. 70. —  L. Eiitimeyer und W. I l i s :

Crania Helvetica, Basel und Genf. 1864  p. 43.
56) John  T hurnam : On Two P rincipal Form s of ancient B ritish and Gaulish

sku lls; Memoirs read before the A nthropological Society of London 1865. 
Vol. I  p. 120, 158, 459 . —  1870, Vol. I l l  p. 41. — C. Carter Blake, 
Ibid. Vol. I l l  p. 114.

57) Co do Skadynawii, południowych Niemiec, Belgii, F ryslandyi, W. Brytanii,
wielu okolic Francyi, północnych W łoszech —  porównaj wyżej cyt. dzieła: 
A, i G. Eetziusa, Virchowa, Eckera, V anderkindera, T hurnam a, Hamy, 
Q uatrefagesa, Broca, Luigi Calori’ego (J. of the anthrop. In s titu te  London 
1872 I  p. n o )  itp. a  także Oskara P esch e la : Volkerkunde p. 5 8 — 61.
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Italowie39), Etruskowie00) jak i późniejsi Teutonowie01) należeli.— 
irchow, Peschel i in n i02) nie wahają się przyjąć zgodnie zresztą z da- 

wniejszemi spostrzeżeniami Andersa Eetziusa i Nilssona 03) : że wszędzie 
w tych okolicach ludność krótkogłowa poprzedziła długogłową i stanowiła 
przeważną część ludności kamienia gładzonego i pomników megalitycznych, 
a Pizechowana mimo fal nowych najezdców, zmieszana z nowemi temi ra ­
sami, wytworzyła dzisiejszą mieszaną ludność.

Niemniejszej dla nas ważności jest zapatrywanie Yirchowa poświad­
czone względnie wyzszą wagą m ózgu: że typ krótkogłowy jest bardfiej 
przyjazny rozwojowi tegoż organu01), a zatem jest  oznaką wyższego roz­
minięcia umysłowego, jest  wyższym stanem w ewolucyi budowy cielesnej 
człowieka, co potwierdza typ długogłowy najniższych ras, jak troglodytów, 
“egrów itp., oraz bliższośc tegoż typu u dzieci i kobiet (Welcker, Ecker, 

Retzius).
Pozwalałoby więc to wnioskować: że jak faktycznie ludy te dolmenów 

}ły najstarozytniejszymi Aryami w Europie, tak ich cechy kraniologiczne 
Potwierdzają ten ich odwieczny rozwój i uszlachetnienie. — Ale nie uprze- 

zając wyników przyszłych badań i rachując się tylko z samemi faktami, 
rnożemy zdaje się stanowczo przyjąć: że ja k  pom niki megalityczne rozcia- 
W ją się w Europie z m ałemi przerw am i od A tlantyku po K aukaz, tak  
1 ludność krótkogłowa aryjska zamieszkiwała cały ten obszar.

(D . n.)
°s) V irchow : B eitrage p. 5.

Giust. N icollucci: Antropologia del Lazio. Napoli 1873.
(n) Ib id .: A ntropologia dell’E truria. N apoli 1869.

') Virchow loc. cit. i inni.
2) Beitrage etc. p. 5, 6 i 369, 370 . — Volkerkunde p. 58 —  6 1 .— Congres de

Stockholm p. 691.
) Dwaj ci uczeni zdawna zauważyli byli występowanie w Skandynawii i innych 

krajach Europy typu krótkogłowego przed długogłowym prostoszczękim —  
błędnie tylko złudzeni niejakiem ś podobieństwem tych czaszek z Lapoń- 
skienii, tym ostatnim  typ ten przypisywali.

) Congres do Bruxelles p. 564 . — Beitrage p. 6, 370. — Porównaj także
O. Peschel loc. cit. p . 73.
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Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych. 

Akademia P a ry sk a  „des Incriptions e t  B e lle s -L e t tre s11.
(Posiedzenie z d. 1 M arca r. b.)

Prezes Akademii donosi o śmierci p. de la Saussaye czł. koresp. Akademii 
i w imieniu tejże wyraża swoje ubolewanie.

P. Geffroy dyr. szkoły franc, w Rzymie, przesyła raport p. Pernique o wy­
kopaliskach w Palestynie i donosi zarazem, iż p. M. Albert odkrył na Piazza di 
Pietro blok marmurowy przedstawiający prawdopodobnie jedne z prowincyj zdo­
bytych.

P. F. de Lasteyrie udziela Akademii rysunki przedmiotów jubilerskich 
emaliowanych (cloisonnes), znalezionych w Rawennie w grobowcu. Przedmioty te 
nadei artystycznego wykończenia, są niewątpliwie pochodzenia gotyckiego i sta­
nowiły część pancerza. Grobowiec, w którym znaleziono to przedmioty, położony 
jest na dawnym cmentarzu, niedaleko sławnój rotund}', w której pochowany został 
feodoryk król Gotów. — Archeologowie włoscy wyrazili zdanie, że ozdoby te 
złote mogły należeć do Odoakra, którego Teodoryk kazał zamordować w Rawen­
nie; p. de Lasteyrie robi jednakże uwagę, że Odoaker został pochowany w taje­
mnicy —  jest więe niemożebnóm, aby zwłoki jego złożono w grobowcu murowa­
nym ; w dodatku jest prawdopodobniejszym, że mordercy nie omieszkaliby przy­
właszczyć sobie wszystkich przedmiotów jakiejkolwiek wartości posiadanych przez 
ofiarę. —  Daleko jest naturalniejszym przypisanie ozdób tych zbroi jakiemu do- 
wódzcy gockiemu pochowanemu w bliskości swego króla.

P. Deloche kończy drugą część swej rozprawy: o najeździe Gallów na I ta ­
lią ; mówi tym razem o plemionach, o których wspomina Tytus Liwiusz, ale
0 których Pol}7biusz zamilcza, mianowicie: Biturygach, Arwernach, Ambarrach
1 Karnutach. — W trzeciej części swojćj pracy uczony akademik streści argu- 
menta i zacytuje powagi, według których należy uważać za pewne, że najazdy 
Gallów na wyższą Italią wyszły z Gallii zachodniej czyli właściwej

P . E. Revillout czyta dalszą część pracy „o studyach demotycznych11. — 
Po ukończeniu historyi procesu z czasów Sotera, który odnosi się do prawa Be- 
baiosis i który miał za punkt wyjścia darowiznę zrobioną żonie przez męża —• 
p. R. zajmuje się interesującą kwestyą praw małżonki w Egipcie.

Streszcza w tym celu zawartość papyrusów zachowanych w muzeum egip- 
skiem Luwru, które zawierają całą seryą umów pewnój rodziny tebańskiój, po­
cząwszy od panowania Daryusza III, aż do 2go roku panowania Ewergeta. Na 
podstawie sumiennych studyów nad temi papyrusami, obejmującemi przynajmniej 
cztery generacye jednej i tej samej rodziny, pokazuje s ię , że małżonkowie po 
zbywali się prawie zawsze całości swego mienia na rzecz swych żon, któróm one 
rozporządzały na korzyść synów z wspólnego małżeństwa, lub nawet swych sio­
strzeńców. — Darowizna ta przez męża żonie, zwykła następować dopiero po pe­
wnym czasie wspólnego pożycia. — Przez szereg takich darowizn, których ślady 
przechowały się do nas, majątki zwykle przechodzą w ręce kobiet. Małżonkowie 
pozostają ogołoceni z całego mienia, „w stanie biernym", jak się wyraża Diodor 
Sycylijski, który nas zaznajamia także z tą szczególną organizacyą rodziny egip­
skiej. Z tego zwyczaju wypływa, że małżonkowie zmuszeni byli i do zamiesz­
czania w aktach tego zastrzeżenia obowiązującego żonę, aby miała staranie o 
nim w starości i do pokrycia kosztów pogrzebu.
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Akademia Umiejętnośc i  w  Krakowie .
Pod przewodnictwem D ra E streichera odbył wydział filologiczny d. 2go 

uiarca posiedzenie, składając przedewszystkiem hołd pamięci zm arłego dyrektora 
tegoż wydziału ś. p. Lucyana Siemieńskiego. —  N astępnie przedstaw iono n ade­
słany przez p. Edw arda Je linka  z P rag i wykaz bibliograficzny rozpraw  czeskich 
dotyczących rzeczy polskich. P . E. Je linek  donosi zarazem, że wygotował takiż 
wykaz przekładów z języka polskiego na czeski. W ydział oddaje to pracę I)r. 
Estreicherowi do referatu . —  W końcu czytał Dr. Stanisław  Tarnowski roz­
prawę p. t . : „Król S tanisław  Leszczyński, jako pisarz polityczny11.

—  W ydział historyczno-filozoficzny odbył prsiedzenie dnia 12go b. m . : 
na którem prof. Zakrzewski odczytał dalszy ustęp  swTej p racy : „O bezkrólewiu 
Po ucieczce H enryka11. —  N astępnie przedstaw ił sekretarz nadesłaną pracę X. 
Tadeusza Gromnickiego p. t . : „Św. Cyryl i M etody11, k tórą  W ydział komitetowi 
redakcyjnemu odstąpił.

—  Oddział lwowski akademickiej komisyi językowej odbył pod przewo­
dnictwem D ra Małeckiego posiedzenie d. 20 lutego r. b. N a zgłoszenie sie p. 
M. Pawlikowskiego robiącego już dawniej wypisy z dzieła „T obiasz11, z łac . 
na polski przełóż, (w Krakowie 1 4 4 5 ), p. Próchnicki przyjął w miejsce tego 
do opracow ania: „Sam uela Kabi l is t11 (w Krakowie 1538). —  N astępnie podał 
Er. P iła t uwagi nad m etodą robienia wypisów, do któroch grono przystępuje. 
W końcu ks. Lepki przedstaw ił część już dokonanych przez siebie wTypisów.

Akademia Umiejętnośc i  w  Wiedniu.
N a posiedzeniu W ydziału historyczno - filozoficznego odbytem dnia 28go 

lutego b. r. p rzedłożył generalny sekretarz nadesłane dzieło p. L . R. L a n d a u  
p. t . : „System ogólnej etyki". T. I I . „Prawo i polityka i ich stosunek do mo­
ralności". —  Prof, gim nazyum akademickiego we W iedniu Dr. W al. H i n t n e r  
&ąda subwencyi celem opędzenia kosztów druku świeżo wydanego dzieła p. t . : 
nBeitnigo zur tirolischen D ialectforschung".

T o w a r z y s t w o  Przyjac ió ł  Nauk w  Poznaniu.
N a posiedzeniu d. 4 m arca Komisya W ydziału historycznego wybrana do 

ocenienia rozprawy D ra K ętrzyńskiego: „O roczniku M ałopolskim ", uznała że 
takowa ze wszech m iar zasługuje na pomieszczenie w Roczniku Towarzystwa. 
N astępnie odczytano pracę p. B. K rzepkiego: „O wykopaliskach g rabo-roba- 
kow skich". Do rozprawy tej dołączono fotografie u rn  wykopanych w Robakowie.

WIADOMOŚCI.

—  W Gabinecie Arch. Uniw. Jagieł, oglądaliśmy między nowo przybyłem i 
daram i gruzy naczyń glinianych z grobowiska w Granówku w Wielkopolsce 
w powiecie K oźm ieńskim ; oraz piękny rysunek miecza bronzowego wykopanego 
we wsi K onojadach w powiecie Brodnickim, którego oryginał znajduje się obe­
cnie w Muzeum stowarzyszenia Kopernikowego w Toruniu. Ogólna cyfra zabyt­
ków wszelkich kategoryi zachowanych w Gabinecie Archeol. Uniw. Jag ieł, prze­
chodzi 6500 , sam zaś dział wykopalisk liczy z górą 1500  przedmiotów, między 
któremi najwięcej z W ielkopolski i z Królestwa. —  Z Galicyi nader dotychczas 
mało.
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o rfoszonom i L  v !  f  y, g  m > d zy  rozP™ '™ m i h isto ryczncm i
l i i  W  f ° —  i’a  ™ b lczący’ W ybrał ta ld e  tcm a t z dziedziny a rch eo ­
logii, co ko rzystn ie  św iadczy o p rz e łam a n iu  up rzed zeń  i u zn an iu  u s łu g , jakie
a rcheo log ia  m oże o d dać  h isto ry i, m ianow icie p ierw o tnych  okresów  ludzkości —  
le m a t  ten  je s t  n a s tę p u ją c y : Ja k ie  rezu lta ty  d la  h is to ry i w ścisłem  znaczeniu  

p rzy n o si a rcheo log ia  p rzed h isto ry czn a  ziem  czysto - po lsk ich  i o ile sie schodzi 
z w iadom ościam i geograficzno - liisto rycznem i, dostarczonem i przez p isa rzy  g re c ­
kich, rzym skich , i b izan ty jsk ich  o k ra jach  po lsk ich  ?

~ Z  ” Przegląclu k ry ty czn eg o “ w yszedł terai dn iam i d w u nasty  zeszy t za r. 
1 8 7 7  Z num erem  tym  pism o p rz es ta je  w ychodzić. Z żalem  w ypada w spom nać, 
że p u b lik acy a  ta  m im o um iejętnej redakcyi i m im o tak  szerokiego g ro n a  pow a­
żnych  w spółpracow ników , n ie zn a laz ła  p o p a rc ia  dosta teczn eg o  u  nasze j św ia tłe j 
pub liczności. W  o s ta tn im  zeszycie p o m ieśc ił m iędzy innem i D r. P r. P iekosińsk i 
w zorow a re c e n z ją  K odeksu dyplom atycznego  W ielkopolski, a  D r. A lek san d er 
Sem kowicz ocen ił 4  tom  dziejów D łu g o sza  w w ydaniu  p . ż eg o ty  P au leg o .

, D r. X aw ory L iske, p ro feso r h isto ry i w un iw ersy tec ie  lw ow skim  p o m ie ­
śc ił w grudniow ym  zeszycie B iblio teki w arszaw skiej n a  s tr .  4 1 7 i n a s t .  wielce 
w ażny pod  względem  naukow ym  a r ty k u ł p. t . : „O au ten ty czn o śc i dokum en tu  
zaw ierającego  n a jd aw n ie jszą  w zm iankę o p ieśn i B ogarodzica* . -  W iadom o b o ­
wiem, ze do tó j p o ry  pow szechnie w ierzono tw ierdzen iu  A lex an d ra  P rz e /d z ie c - 
kiego, jak o b y  n a js ta rsz ą  n iepodejrzanćj au ten ty czn o śc i w zm iankę o tym  boiowvm  
śpiew ie s ta ry ch  Po laków , zaw ierał dok u m en t w ystaw iony rzekom o 2 3  sie rp n ia  
1 3 8 6  r. p rzez  J a n a  E adlicę , b isk u p a  krakow skiego . P ro f. L iske, k tó rem u  p rz y ­
padk iem  w p ad ła  do rek i kop ia  tego  dokum entu , a  raczej jeg o  tra n su m tu  u sk u ­
teczn ionego  d. 15  czerw ca 1 5 2 1  r. p rzez n o ta ry u sza  St. ze S łupcy, udow adnia  
w sposob  g ru n to w n y  i n iezbity , że dokum en t ten  je s t  najnędzn ie jszym  falsyfi­
ka tem  pochodzącym  ze znacznie późn iejszego  czasu , a  z tąd  n ie m oże wcale s łu ­
żyć za dowód tw ierdzen iu , jak ie  z niego w ysnu ł a u to r  „ Jag ie llo n ek * . —  P ro f  
L iske  n a  każdym  kro k u  chw yta fa łsze rza . T reść , fo rm a dokum entu , da ta , liczne 
anachron izm y  i język , w sk azu ją  n a jd o w o d n ie j, że je s t  to jak  na jn iezreczn iej 
pod ro b io n y  d okum en t. W yw ody sw oje ta k  ja sn o  i p rzekonyw ająco  zestaw ił prof. 
L iske, ze dziś ju ż  żadnój w ątpliw ości po d leg ać  nie może, iż rzeczony  dok u m en t 
sfa łszow ano .

. cenne8'0 wydawnictwa „Źródeł dziejowych* przygotowuje prof. Pa-
wiński „ Sprawy pruskie pod względem politycznym w epoce Zygmuntowskiej* 
i p. Jabłonow ski „H istoryą stosunków Ezeczypospolitój z W ołoszczyzną*.
,  Obszerna rozprawa M. Żmigrodzkiego p. t . : „C ulturhistorische Bei-
trage zur Erforschung der Yorzeit in den slavischen Landern*, pomieszczona jest 
w piśm ie m onachijskióm : „Beitrage zur Erforschung der U rgeschichte*. Eecen- 
zyą umieścimy niebawem.

W yszły w osobnych odbiciach z duńskiego czasopism a historycznego 
wydawanego w Kopenhadze p. t . : „H istorisk Tidsskrift*, dwie rozprawy w języku 
duńskim napisane przez D ra Xawerego Liskego, prof, w uniwersytecie lwowskim. 
Jedna zat. : „A f Ulrich v. Verdums E eisebeskrivelse*, d ru g a : „A f T yrst Al­
brecht Stanislaus Eadziwills Memoires*. —  Pierwsza zawiera opis pobytu Ulr. 
W erdum a w Danii 1 6 7 3  r . , d ruga podaje według łacińskiego rękopisu pam ię­
tników ks. A. St. Eadziw iłla to, co pam iętniki te zawierają dla historyi duńskiej.

- -  Ciekawy i nowy przyczynek do sprawy skandynawskiego pochodzenia 
starych Eussów i ich księcia Buryka, mieści w sobie świeżo w yszła publikacya
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P- V. Thom sona p. t . : „The relations between A ncient R ussia and Scandinavia 
and the origin of the Russian S ta te" . Są to drukiem ogłoszone odczyty, jak ie  
tenże uczony w tym przedm iocie w r. 1876 w oxfordzkim uniwersytecie w ygłosił. 
Wywody swoje popiera au tor źródłami bizantyńskiem i i skandynawskiemu

—  K arol Gebler znany autor dzieła „Galileo Galilei und die rómische 
K urie", ogłosił w powszechnej Gazecie augsburgskiej wielce zajmujące artykuły  
P- t- : „Die Actenfalschungen im galileisclien P rocesse".

—  W  Kremmen (okrąg Osthavelland) pod Berlinem, natrafiono świeżo 
n a cmentarzysko pogańskie, z którego znaczną liczbę popielnic i naczyń grobo­
wych rozm aitego kształtu , wypełnionych popiołami i kośćmi ciał palonych, do­
byto. Urny po większej części okrągłego kształtu , sta ły  na  2 1/2 —  3 stóp pod 
Poziomem gruntu  na  płycie kamiennej —  były okrągłomi polnemi kamieniami 
otoczone, a  płaskiem i kamieniam i pokryte. —  Zabytki te  m ają być przesłane do 
Berlińskiego prowincyonalnego muzeum.

—  Brytyjskie Muzeum w Londynie wzbogaciło się szacownemi okazami babi­
lońskiej sztuki odkrytemi niedawno w okolicach wsi Siri, w m iejscu gdzie niegdyś 
Wznosiło się miasto babilońskie Serg. Najciekawszym przedm iotem z tych staro ­
żytności je s t kaw ał czarnego bazaltu  ogromnej w ielkości, pokryty mnóstwem 
imion i nazwisk powiększej części dotąd jeszcze niezdeterminowanych. Poseł an­
gielski w K onstantynopolu Layard, nadesła ł również w tych czasach do Muzeum 
brytańskiego kolekcyę starożytności arm eńskich, jak ą  zebrał własnóm staraniem , 
^biór ten  arcyinteresujący pod względem wartości naukowej i artystycznej, składa 
się z wyrobów i ozdób bronzowycb, służących do upiększenia pałaców  staroży­
tnych królów arm eńskich. S tarożytności te zaliczają do V II w. przed nar. Chr.

—  W  Rzymie w pośrodku P iazza di Pietro w bliskości Corso, zrobiono 
W tych czasach bardzo ważne pod względem archeologicznym odkrycie. Odkopano 
wielki blok marmurowy, który stanow ił część frontowm piedestału  wynoszącego 
dwa m etry kw adratow e; — część ta  nosi na sobie płaskorzeźbę przedstaw iającą 
Księcia dackiego. F igura ta  ma jeden m etr wysokości. —  Nieszczęściem figura ta  
je s t w znacznej części zniszczoną, draperye tylko przechowały się cało. P iedestał 
ten należał do portyku świątyni A rgonautów .—  Znaleziono także ułam ek olbrzy­
miego gzymsu, napis odnoszący się do Germanika i inny jeszcze piedestał m ar­
murowy.

—  Dr. Friederich Georg von Bunge, niestrudzony badacz dziejów pro- 
Wincyj N adbałtyck ich , którem u zawdzięczamy już olbrzymi zbiór dokumentów 
tyczących się tego przedm iotu , wydany p. t . : „L iv-Esth und Curlaendisches 
Krkundenbuch nebst R egesten" 6 v o l., obejm ujący peryod od czasów na jda­
wniejszych do 1423 r. —  w ydał obecnie dzieło p. t . : „D as H erzogthum  E stland 
un ter den Koenigen von Daenem ark. (Gotha, F . A. Perthes, 1877. XV— 392 p). 
w którćm  przedstaw ia dzieje Inflant pod panowaniem Duńczyków, tj. od 1238 
do 1347 r. Podbój ten Inflant przez tych ostatnich przypada jednocześnie z chwi­
lami największej chwały i potęgi tego dziś tak  maleńkiego i upokorzonego przez 
Niemcy państewka. —  A utor po obrazowym opisie chwil podboju, opisuje nam  
położenie tego kraju  pod królami duńsk im i—  negocyacye, które poprzedziły  
odstąpienie Inflant i przystępuje do właściwego celu swej publikacyi, tj. do 
odmalowania prawa publicznego i organizacyi prowincyi, mieszkańców kraju, 
ich narodow ości—  stosunków ich z ziem ią, którą upraw iali; przedstaw ia nam 
organizacyę m iast, duchowieństwa, wyższej adm inistracyi, a  także i bardzo szcze­
gółowy stan ekonomiczny i socyalny Inflant.

*
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Gdyby nie to, że au tor jako N iem iec stara  się i do nauki przenieść tak  
w ybujałe dziś dążenia pangerm anistyczne i kosztem elementu duńskiego wynosi 
niem iecki, na czem praw da historyczna nieco cierpi, publikacya ta  ze wszech 
m iar zasługująca na uwagę, a ważna szczególniej dla n a s , z których dziejami 
kraj ten jakiś czas w tak  bliskich stosunkach pozostaw ał —  byłaby rzec można 
bez wady.

—  Nowa dyrekcya M onumentów Germaniae, która po utracie w 1876  r. 
swego najczynniejszego członka i organizatora nieodżałowanego dla nauki Pertza, 
n ieusta ła  w skrzętnem  zbieraniu i porządkowaniu m ateryałów  i prac przygoto­
wawczych do przyszłych pub likacy j, wykończyła obecnie i oddała pod prasę 
następujące dzie ła : tom „Scriptores rerum  Longobardicarum  et Italicarum  saec. 
V I —  IX, przegotowany przez prezydującego w sekcyi centralnćj W aitza, który 
to tom  obejmować będzie Paw ła Diakona. — W  sekcyi „A uctores an tiqu issim i“ 
będącój pod dyrekcya Mommsena, edycya Eutropiusza z jego kontynuatoram i 
je s t  pod prasą. Niemniej czynnie pracują nad wydaniem „H istoria R em ensis“ 
Plodoarda. —  W ydano także pierwszy tom oddawna oczekiwanój publikacyi: 
„D eutsche Chroniken und  andere G eschichtsbucher des M ittelalters11 (hgg. von 
der Gesellsch. fu r aoltere G eschichtskunde. Vol. I), k tóra to publikacya obej­
mować będzie źródła jedynie w języku niemieckim. Pierwszy ten tom obejmujo 
sław ną kronikę saską (Sachsen-Chronik) z jój różnymi dopełniaczami, ja k :  kro­
niką rym owaną E berharda de G andersheim , kroniką rym owaną B ruuśw icką, 
kroniką z Goślar i H olsztyńską, bardzo starannie wydanemi i poprzedzonemi 
wstępam i przez p. W eiland obecnie profesora w Giessen. —  W  sekcyi „dyplo- 
m atów “, którą powierzono r. z. Sickelowi, niewygotowano wprawdzie jeszcze ża- 
dnój osobnej publikacyi, ale prace przygotowawcze postępują, a dyrektor sekcyi 
Sickel w krytycznćj swojej świeżej rozpraw ie: „B aitrage zur D iplom atik" (fasc. 
VI w Pam iętn. Akademii U. W iedeńskiej, phil. - histor. Classe 1877) stara  się 
uporządkować nieco zaw ikłaną chronologię tyczącą się epoki O tona I, i oczyścić 
pewną liczbę dokumentów tego czasu od podejrzeń, których były przedm iotem.

f  Józef Bonomi, znany zaszczytnie egiptolog, zm arł w ostatnich dniach 
w Londynie w 82 roku życia. Swoje pierwsze studya nad egipskiem i pomnikami 
rozpoczął w latach w 1 8 2 4 — 1 832 . —  W  r. 1842  bawił w Egipcie jako,członek 
expodycyi naukowej prowadzonój pod kierunkiem Lepsiusa.
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OD W Y D A W N I C T W A .
Z d z is ie js z y m  z e s z y te m  z a m y k a  s ię  p ie r w s z y  k w a r t a ł  

n a s z e g o  w y d a w n i c t w a .  Z a  w ie lc e  s y m p a ty c z n e  i p o c h le b n e  
w z m i a n k i  O Dwutygoclniku naultowym, j a k ie  p o ­
d a ły  t a k  p i s m a  g a l ic y js k ie ,  j a k  i w ie lk o p o ls k ie  i w a r s z a w ­
sk ie , s e r d e c z n ą  s z le m y  p o d z ię k ę . 'W id z ą c  ż y w o tn ą  p o trz e b ę  
o r g a n u ,  k tó r y b y  z a z n a ja m ia ł  s z e r s z ą  p u b l ic z n o ś ć  z w y n i k a m i  
n o w s z y c h  b a d a ń  n a  p o lu  a r c h e o lo g i i ,  h i s to r y i  i l i n g w is ty k i ,  
p o s z l i ś m y  z a  g ło s e m  p u b l ic z n e g o  o b o w ią z k u ,  p o d e jm u ją c  
n in ie js z e  w y d a w n i c t w o .  D o d z ie ła  r z u c i l i ś m y  s ię  ze szcze­
r y m  i  b e z in te r e s o w n y m  z a p a łe m ,  a  od  sp o łe c z n o śc i p o lsk ie j  
z a le ż e ć  b ęd z ie  s k u te c z n o ś ć  i t r w a ło ś ć  te j n a sz e j  p ra c y .

W  t a k i m  s ta n ie  rz e c z y  s ą d z im y , że m a m y  p r a w o  o d e ­
z w a ć  s ię  do  p u b l ic z n o ś c i  z p r o ś b ą  o s i ln e  p o p a rc ie  n a s z y c h  
u s i ło w a ń .  W  p o c z u c iu  teg o  p r a w a  prosimy o odna­
wianie przedpłaty 1 nadsyłanie nowej.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.
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